
n a j d a w n i e j s z e  WIADOMOŚCI o  d u c h o w i e ń s t w i e  
NA POMORZU WSCHODNIM PRZED ROKIEM 1308/9

Wobec ubóstwa m ateriałów źródłowych dla X, XI, XII i począt­
ków X III wieku, trudno jest wyświetlić wszystkie problem y doty­
czące duchownych w  archidiakonacie pomorskim, którzy dzięki 
swej energicznej działalności naw rócili ludność Pomorza nadw iś­
lańskiego na w iarę katolicką. Skoro więc chrześcijaństwo szerzyło 
się na Pomorzu pod opieką władców polskich Mieszka I, Bolesła­
wa Chrobrego i ich następców, to właśnie w tedy z Polski wysyłano 
duchownych m isjonarzy do krainy nadm orskiej, aby tam  głosili 
słowo Boże. W związku z tym  należy sięgnąć do historii Polski, 
by dowiedzieć się, jacy byli duchowni w  Polsce i skąd się tam  
wzięli 1.

Pierw si duchowni, którzy począwszy od przybycia czeskiej 
księżniczki Dąbrówki (Dobrawy) zaczęli napływać do Polski, byli 
prawie wszyscy wraz z biskupami Jordanem  i Ungerem zakonni- 
kam i-benedyktynam i wywodzącymi się z zachodnich ziem cesar­
stwa niemieckiego, to jest głównie z Lotaryngii, a więc z pogra­
nicza francusko-niemieckiego. Za Bolesława Chrobrego rekrutow ali 
się nasi duszpasterze z Włoch i częściowo także z C zech2. Zdaniem 
K. Tymienieckiego w pierwszych szeregach naszego duchowień­
stwa przewagę miał żywioł rom ańsk i3. Początkowo więc, gdy nie 
była jeszcze zorganizowana sieć parafialna, duchowni nasi, jako 
obcy, objeżdżając w otoczenu biskupów kraj posługiwali się nie­
wątpliwie tłumaczami Polakami albo też Czechami, gdyż język 
czeski był wówczas bardzo zbliżony do języka polskiego 4. Później 
zaś, szczególnie w  XII i XIII wieku, w skutek zagęszczenia organi-

1 Ks.  J. U m i ń s k i ,  Historia Kościoła,  t. 1, Opole 1959 s. 301—303; 
T- S i l n i c k i ,  P oczątk i organizacji Kościo ła  w  Polsce za M ieszka  1
1 Bolesława Chrobrego,  [w:] P oczą tk i p a ń s tw a  polskiego,  t. 1, Poznań  
!962 s. 346—349; J. D o  w i a t ,  C hrzes t  Polski,  W arszawa 1961 s. 61— 78.

2 St. Z a k r z e w s k i ,  Mieszko I jako  budoioniczy p ań s tw a  po lsk ie ­
go, W arszawa 1920 s. 100— 101; Historia Polski,  opr. zbiorow e pod red. 
T- M anteuffla, t. 1, cz. 1 W arszawa 1960 s. 245.

3 K. T y m i e n i e c k i ,  N a p ły w  N iem có w  na ziem ie  polskie  i  zna-  
°zenie p ra w a  niem ieck iego  w  średnich w ieka ch  w  Polsce,  R oczniki H i­
storyczne, R. 10: 1934 z. 2 s. 227; M. F r i e d b e r g ,  K ultura  polska

niemiecka,  t. 2, Poznań 1946 s. 50— 53.
4 U m i ń s k i ,  dz. cyt., s. 301; M. F r i e d b e r g ,  dz. cyt.,  s. 36—38.



zacji parafialnej wynikłego ze wzrostu zaludnienia, stała się coraz 
pilniejsza potrzeba kształcenia rodzimego kleru zgodnie zresztą ze 
zaleceniami Kościoła 5.

W racając teraz na teren Pomorza Wschodniego, można przy­
puszczać, że w omawianym okresie spraw a tutejszego duchowień­
stwa przedstawiała się analogicznie do stosunków w Polsce. P ro ­
blem  duchownych z czasów przed przybyciem św. Wojciecha do 
Gdańska łączy się z kwestią, czy istniało tam  już chrześcijaństwo, 
względnie też nie znano jeszcze nowej religii. W nauce przedmiotu 
dom inują głównie dwie opinie za i p rzeciw 6. Idąc za opinią now­
szych autorów  w ydaje się faktem  nie budzącym zastrzeżeń, iż pe­
netracja chrześcijaństwa odbywała się na Pomorzu już wcześniej, 
tj. jeszcze przed zjawieniem się w 997 roku św. Wojciecha. W tym 
wypadku najwięcej może nam  powiedzieć archeologia, k tóra jest 
najlepszym źródłem do dziejów najdaw niejszych 7. Chodzi tu  głów­
nie o drogę handlową lub inaczej bursztynową przebiegającą z po­
łudniowej Europy przez Polskę na Pomorze Wschodnie wzdłuż 
Wisły już co najm niej od wieku IX poświadczoną a zwaną nieco 
później drogą królewską lub kupców ( v ia  reg ia ,  v ia  m e r c a t c r u m ) 8. 
Tą to właśnie drogą handlową przybywali z krajów  południowych 
i także z głębi Polski kupcy z tow aram i nad morze, szerząc nie­
wątpliw ie przez swe kontakty z ludnością pomorską znajomość 
w iary chrześcijańskiej. Nie jest także wykluczone, iż, jak  to miało 
miejsce np. przy naw racaniu Rusi, w ślad za kupcami postępowali 
misjonarze 9. Niewątpliwie mogło tak być na naszym terenie. P rzy­
byw ający misjonarze na Pomorze byli pochodzenia i to niezawod-

5 J. T a z b i r ó w  a, P oczą tk i  organizacji parafia lnej w  Polsce,  
„Przegląd H istoryczny”, t. 54: 1963 z. 3 s. 380—386.

r> Za istn ien iem  chrześcijaństw a na Pom orzu przed przybyciem  św. 
W ojciecha opow iedzieli się: J. C. K r e t z s c h m e r  (Die Ż is terz ienser-  
abte i  Oliva,  [w:] Geschichte und B eschreibung d. K lo s te r  in P o m m e-  
rellen,  H. 1, Danzig 1847 s. 7); Ks. St. K u j o t  (Dzieje Prus K r ó le w ­
skich,  cz. 1 do roku 1309, R oczniki T ow arzystw a N aukow ego w  Toruniu, 
t. 20: 1913 s. 215); Ks. K. K a n t a k  (D zie je  Kościoła polskiego,  t. I 
G dańsk 1912 s. 192); W. Ł ę g  a (Spo łeczeń s tw o  i pań s tw o  gdańsko-po-  
m orskie  w  X II  i X III  w ieku ,  Poznań 1956 s. 221); P. C z a p i e w s k i  
(H is toryczn y  G dańsk z  końca X  w ieku ,  odb. z Rocznika Gdańskiego  
t. 15/ir: 1956/1957 s. 19) i inni. Przeciw  tej opinii w ystąp ili: P. S i m ­
s o n  (Geschichte der S tad t  Danzig, Bd. I s. 11) jednak nie w ykluczył 
m ożliw ości, że nie tylko jednostki znały już chrześcijaństw o przed ro­
kiem  997; K. K a s i s k e  (Das deu tsche S ied e lw e rk  des M itte la l ters  in 
P om m erellen ,  K onigsberg 1938 s. 23) sądzi, że dopiero za B olesław a  
Chrobrego zaczęło się rozpow szechniać chrześcijaństw o.

7 Zob. przypis 6; J. K o s t r z e w s k i ,  P radzie je  Pomorza,  Wroc­
ław  1966 s. 158.

8 W. L e g a ,  O braz gospodarczy  Pom orza G dańskiego w  X II  
i X III  w ieku ,  Poznań 1949 s. 162.

9 L. K o c z y ,  Chrzes t  Polski  [w:] Sacrum  Poloniae Millennium,  
t. I, Rzym 1954 s. 21—22.

nie romańskiego, którzy tu taj się osiedlili przede wszystkim przy 
grodach (Gdańsk, Swiecie, Starogard Gd., Chmielno, Lubiszewo, 
Gorzędziej, Gniew i Sławno), gdzie najpierw  przyjmowano chrześ­
cijaństwo 10. Niestety nie znamy bliżej żadnych szczegółów na te ­
mat tych pierwszych głosicieli nauki chrześcijańskiej.

Pierwsze natom iast wzmianki o duchownych pomorskich poja­
wiają się począwszy od przełomu X II i XIII wieku. W ymienia się 
naw et różne kategorie duchownych, a mianowicie: ep is c o p u s ,  a rc h i-  
a iacon u s ,  can on icu s ,  d ecan u s ,  r e c t o r  ecc le s ia e ,  p r a e p o s i tu s ,  sa ce r -  
dos, p r e s b i t e r ,  ca p e l la n u s ,  v ic a r iu s ,  c l e r i c u s n . Niektóre z przyto­
czonych wzmianek w ym agają bliższej analizy w celu określenia 
ich funkcji, jakie spełniają w Kościele. P le b a n u s ,  r e c to r  ecc le s ia e ,  
c a p e l la n u s  oznaczają w statu tach  legata papieskiego F ilipa z roku 
1279 plebana czyli późniejszego proboszcza 12. P r a e p o s i tu s  natom iast 
oznaczał zwykle proboszcza w klasztorach 13. Co się zaś tyczy nazw 
c a p p e la n u s ,  s a c e r d o s  i p r e s b i t e r ,  to spotykamy je w kontekście 
z pewnymi wyrażeniami. A więc zwrot H e r m a n u s  e t  W e n c e s la u s  
ca p e l la n i  d e  G d a ń s k ,  lub J o h a n n e s  c a p e l la n u s  d e  S c la v e n a ,  B e r to l -  
d u s  sa c e r d o s  in  S c la v e n a ,  p r e s b i t e r  W i l l e lm u s  d e  Z w e c e .  Należy 
raczej przyjąć, iż powyższe term iny złączone były prawdopodobnie 
z kościołami pryw atnym i a nie parafialnym i. Nadto kapłani speł­
niali jeszcze inne funkcje oprócz duszpasterskichu . Księża prze­
bywający na dworze książęcym zarządzali kancelarią lub byli 
także notariuszami, np. ksiądz Ludgerus wymieniony jest w 1279 
roku jako kanclerz księcia Mszczuja w Gdańsku, a kapelan ksią­
żęcy w  Słupsku Teodoryk piastował urząd notariusza 15.

Podanie ilości duchowieństwa w owych czasach jest zasadni­
czo nie możliwe z powodu braku  odpowiednich spisów. Można 
tylko co najwyżej dla pewnych okresów ustalić hipotetyczną, 
względnie ogólnikową liczbę kleru dla celów orientacyjnych. I tak 
według ilości istniejących w tedy kościołów i kaplic na omawianym 
terenie, których, jak  podaje ks. Kujot, było przeszło 130, co odpo­
wiadałoby ewentualnie takiej samej ilości duchow nych16. Liczba 
ta musi być przyjęta tylko jako minimalna, gdyż przy niektórych 
kościołach o większych parafiach było naw et kilku księży. Tak np.

10 S i 1 n i c k i, dz. cyt., s. 358— 359.
11 Preussisches U rkundenbuch  (dalej: PU), nr 2, 9, 108, 281, 309, 401, 

433, 496, 547, 674, 243.
12 Ks. J. N o w a c k i ,  A rchid iecezja  Poznańska,  t. 2, Poznań 1964 

s. 728— 729.
^  K a n t a k ,  dz. cyt. , s. 402.
14 Ł ę g a, Społeczeństwo... ,  s. 105.
’5 PU, nr 9, 108, 243, 308, 392, 527; „[...] dom inus L utherus plebanus 

in  G danzeke cancellarius noster” (PU, nr 392); „[...] per m anum  dom ini 
Theodorici curie nostre notarii” (PU, nr 393).

16 T. S i 1 n i c k i, Z d z ie jó w  Kościoła, s. 190.



w 1285 roku źródło wymieniło 3 duchownych w  G dańsku17. 
W świetle innych zaś źródeł, które zebrał M. Perlbach, liczba du­
chownych w latach 1186—1309 wynosiła około 80 kapłanów, oprócz 
jednak zakonników. Ilość ta  z pewnością jest niekompletna, po­
nieważ autor nie podał wszystkich kościołów, ani też księży18.

Sprawa ustalenia narodowości najdawniejszego kleru pomor­
skiego nie jest również rzeczą łatwą, ponieważ nie dysponujemy 
bliższymi danymi w  tej materii. Niemieccy historycy, jak to czy­
nią często, stara ją  się wyolbrzymić ilość duchowieństwa niemiec­
kiego w Polsce i jeszcze bardziej na Pomorzu Wschodnim. Naj­
bardziej jednak skrajny  pogląd w tej kwestii wypowiedział P. Sim- 
son! głosząc, że całe Pomorze Gdańskie przy duchowieństwie nie­
mieckim szybko się zgerm anizow ało19. Nie wiele już w swym 
szowinizmie ustępuje mu K. Kasiske 20.

O obliczu etnicznym ówczesnego duchowieństwa pomorskiego 
można wyciągnąć pewne wyniki na podstawie skromnego m ate­
riału zawierającego tylko imiona bez jakichkolwiek innych okreś­
leń. Podajem y zatem szereg imion o charakterze ogólno-chrześci- 
jańskim, jakie nosili duchowni:

Abraham  Jakub Szymon
Andrzej Michał Tomasz
Benedykt Mikołaj W incenty
Chrystian Paweł Woj ciech
Daniel P io tr H enryk
Jan

Przytoczone powyżej imiona chrześcijańskie nie określają bliżej 
żadnej przynależności narodowej. W ystępują one zarówno wśród 
Niemców, jak  i Polaków. Istotne znaczenie przy omawianiu kwe­
stii etnicznej będzie miała kolonizacja na praw ie niemieckim, która 
jednak na Pomorzu w X III w. czyniła jeszcze słabe postępy (za­
chowało się tylko 17 przywilejów lokacyjnych). Stąd także w y­
pływa wniosek, że przygotowujący się do stanu kapłańskiego 
w szkołach parafialnych, klasztornych i w szkole katedralnej we 
Włocławku rekrutow ali się niewątpliw ie z miejscowej ludności 
polskiej, zamieszkującej w większości omawiany teren 21.

Inną grupę stanowili duchowni świeccy noszący imiona o róż­
nym  charakterze narodow ym 22.

17 PU, nr 392.
18 PU, nr 1—678.
19 S i m s o n ,  dz. cyt., s. 24.
20 K a s i s k e ,  dz. cyt.,  s. 41: „[...] die deutsche G eistlichkeit in  

Ostpomm ern das C hnstentum  verkundete”.
21 Ł ę g a, Społeczeństwo... ,  s. 259—260: PU  s 686
22 PU, s. 686.

Arnold Herman Theslaus
Audacianus Heimno Thidardus
Domisław H enryk Unisław
Dargosław Lam bert Wenceslaus
Dietrich Ludgerus Wilhelm
Friederick Otto Wizlaus
Gotfried Rudolf Wolrado
Gozwinus Themo Valterus
Raclaw Theodorick Volcmarus

Theslaw Meynard

Na niemieckie pochodzenie duchownych wskazują niewątpliw ie 
imiona Arnold, Dietrich, Friederick, Gotfried, Herman, Henryk, 
Ludgerus, Rudolf, Theodorick, Wilhelm, Valterus, a więc razem
11 imion. Do romańskiej zaś nacji zaliczamy takie imiona, jak 
Audacius, Gozwinus, Heimno, Themo, Thidardus, Wolrado, Volc- 
marus — razem  8 imion. Resztę zaś imion trzeba zaliczyć do du­
chownych narodowości słowiańskiej, względnie polskiej, a więc: 
Domisław, Dargosław, Racław, Thesław, Unisław, Wenceslaus, 
Wizlaus, łącznie 7 imion. W arto też dodać, iż niektóre z niemiec­
kich imion, jak  np. Henryk, nadawano także Polakom 23. Również, 
chociaż rzadko, Niemcy nosili też imiona polskie, lecz w  formie 
zniemczonej. Chodzi tu  o imiona W acława i Stanisława (Wenzel, 
Stenzel), które rozpowszechniły się wówczas w związku z kultem  
tych św iętych24.

Zestawienie powyżej wymienionych imion duchowieństwa na­
suwa jednak uwagę, że imiona te nie zawsze mogą świadczyć o po­
chodzeniu etnicznym, gdyż w omawianym czasie także i Polacy 
nosili imiona obce, nie mówiąc już o imionach ogólnochrześcijań- 
skich, które rozpowszechnione były w każdym kraju  25. Chcąc więc 
mieć pogląd na skład narodowościowy duchowieństwa pom orskie­
go w tym  okresie, należy sądzić, że duchowieństwo polskie m u­
siało stanowić ogromną większość wobec faktu, że jeszcze za rzą­
dów krzyżackich, jak  to wykazał K. Górski, Pomorze zamieszkałe 
było prawie całe przez Polaków, z wyjątkiem  tylko okolic G dań­
ska i L ęborka2*. W pracy bowiem duszpasterskiej wśród ludności 
polskiej księża musieli się posługiwać tylko językiem polskim, 
a temu zadaniu sprostać mogli wyłącznie duchowni narodowości 
Polskiej. Należy też pamiętać, iż wówczas władza duchowna, czego

23 Tamże; K. T y m i e n i e c k i ,  K olonizacja  a germ anizacja  Śląska  
w iekach średnich  [w:] Pism a W ybrane ,  W arszawa 1956 s. 265.

Tamże.
Tamże.

D 25 K - G ó r s k i ,  Z arys  d z ie jów  osadnic tw a na Pomorzu,  [w:] Stan. 
w siadan ia  z iem i na Pomorzu,  Toruń 1933 s. 126.



dowodem jest s ta tu t synodu łączyckiego z 1285 r., postanowiła me 
dopuszczać obcokrajowców nie rozumiejących języka polskiego do 
sprawowania funkcji kościelnych ani w parafii, ani w szkołach 
parafialnych 27.

Z kolei przystąpić należy do analizy duchowieństwa zakonnego, 
które również przyczyniło się bardzo do utrw alenia chrześcijań­
stw a na Pomorzu. Najpierw  zajmiemy się cystersami. Dwie fun­
dacje cysterskie założone w XII w ieku na ziemi pomorskiej trzeba 
według T. M anteuffla łączyć ze wzrostem wpływów duńskich 
w krajach południowego wybrzeża Bałtyku, czym to miała się 
kierować G eneralna K apituła cysterska, wyznaczając w r. 1173 
duński klasztor cystersów w Esrom z linii klarewaleńskiej na dom 
macierzysty klasztoru cystersów w Kołbaczu na Pomorzu Zachod­
nim, a ten zaś stał się klasztorem m acierzystym cysterskiej fun­
dacji księcia gdańskiego Sambora w Oliwie w 1186 r . 2S. Pierwszy 
zaś konwent cystersów oliwskich, jaki przybył w liczbie 13 zakon­
ników  z opatem Dithardusem  na czele29, był niewątpliwie pocho­
dzenia duńskiego. Kościół klasztorny nosił według zwyczaju cy­
sterskiego podwójne wezwanie, a to  Najśw. Maryi Panny i św. 
Bernarda. Fundacja oliwska miała ceł dewocyjny, ale służyć także 
miała u trw aleniu  chrystianizmu na Pomorzu i pracy m isyjnej ]a.

Cystersi oliwscy przyczynili się bardzo do podniesienia życia 
religijnego i ku ltu ry  okolicznej ludności przez zakładanie parafii 
na swym te re n ie81. Trzeba też podkreślić udział cystersów oliw­
skich w m isji na terenie P ru s 32. Cystersi zajmowali się także rol­
nictwem i przez wzorową gospodarkę przyczyniali się do postępu 
pod względem gospodarczym 33. W literaturze niemieckiej podkreś­
lano wielką rolę germ anizacyjną cystersów oliwskich. Tymczasem 
fakty mówią coś innego. W samym konwencie żywioł niemiecki 
b y ł tylko skrom nie reprezentowany, gdyż w skład konwentu 
wchodzili także zakonnicy narodowości duńskiej. Konwent oliwski 
popierał książąt gdańskich przeciw Krzyżakom, którzy za to ze­
mścili się na klasztorze przez dokonanie napadów rabunkowych 
w latach 1243, 1247 i 12 5 2 34. Wspomnieć wreszcie trzeba o kościele

27 N o w a c k i ,  Archidiecezja... ,  s. 732.
28 T. M a n t e u f f e l ,  Rola cys te r só w  w  Polsce w  w ie k u  XII,  „Prz. 

H ist.” t. 41: 1950 s. 199.
29 Ł ę g  a, Społeczeństwo... , s. 244; PU, nr 39.
30 M a n t e u f f e l ,  dz. cyt., s. 199.
31 Ks. St. K u j o t ,  K to  założył  parafie  w  dz is ie jsze j  d iecezji  cheł­

m ińsk ie j ,  Rocz. TNTor., R. 9: 1902 s. 130, 136.
32 St. M. S z a c h e r s k a, O pactw o  o l iw sk ie  a próba ekspansji  

duńsk ie j  w  Prusach,  „Kwart, h ist.” R. 74 nr 4 s. 941— 942.
33 F. S c h u l t z ,  Geschichte der K re ise  N eu stad t u. Putzig ,  Dan- 

zig 1907 s. 60. . .
34 F. M a m u s z k a ,  J. S t a n k i e w i c z ,  Oliwa, dz ie je  i zaoytKh  

G dańsk 1959 s. 9.

pocysterskim, dzisiejszej katedrze diecezji gdańskiej, której bu ­
dowę rozpoczęto około roku 120035. Kościół oliwski należy do n a j­
starszych budowli murowanych na Pomorzu, mając form y cha­
rakterystyczne dla okresu przejściowego od stylu romańskiego do 
gotyku ,>6. Kościół cysterski przez następne lata został powiększony, 
osiągają ogromne rozmiary 37.

O fundacji klasztoru cystersów w Bukowie (zachodnie krańce 
Pomorza Gdańskiego) inform uje nas dokum ent w 1252 roku, w któ­
rym  Świętopełk książę gdański daruje kilka wsi dla nowej insty­
tucji cystersk ie j3S. Jego zaś następca Mszczuj II w 1290 r. uposa­
żenie klasztoru bukowskiego pow iększyłs9. Fundatorowi przyświe­
cał głównie cel dewocyjny, tj. uczynił to na chwałę Boga i Najśw. 
Panny 40. Z planem  założenia klasztoru łączyły się także niew ątpli­
wie cele gospodarcze, jak na to w skazują osady założone przez 
tychże cystersów w puszczy, np. Bukowo, Dąbrowa, Grabowo, Je ­
życe 41. Konwent zasilany nowymi zakonnikami z Eldeny był 
w wielkiej części niemiecki, jak  o tym  mówi brzmienie im io n 42.

Do Byszewa w ziemi wyszogrodzkiej sprowadzono w 1253 roku 
cystersów ze Śląska (z klasztoru cystersów w Lubiążu). Fundato­
rem był Mikołaj, komes, który darował nowej placówce 10 w s i43. 
Później, około roku 1292, przeniesiono zakon do Nowej Byszewy, 
zwanej Corona Mciriae względnie Corona a po polsku Koronowo 44. 
Podobnie jak  inne klasztory na Pomorzu, tak sarno i ten klasztor 
m iał własne uświęcenie jako swe główne zadan ie45. Źródła prze­
kazały nam  kilka imion niemieckich, jak  Engelbert, Bertold, Ger- 
lacus, co jednak nie świadczy, by konwent był niemiecki. Byli tam  
też niew ątpliw ie i zakonnicy narodowości polskiej, bo tak  należy 
wnioskować z pochodzenia konwentu ze Śląska i M ałopolski40.

Ostatnim  klasztorem cysterskim  w interesującym  nas okresie 
na Pomorzu byli cystersi sprowadzeni przez księcia pomorskiego 
Sambora II z Doberanu (Meklemburgia) w 1258 r. do Pogódek.

35 F. M a m u s z k a ,  G dańsk i z iem ia  gdańska,  W arszawa 196*) 
s. 123—124.

38 J. S t a n k i e w i c z ,  W czesnośredniow ieczne koncepcje  kościoła  
cystersk iego  w  Oliwie,  [w:] Z eszyty naukow e P olitechniki G dańskiej. 
Gdańsk 1958 nr 12 s. 61, 87; M a m u s z k a ,  Gdańsk,  s. 124— 127.

37 M a m u s z k a ,  Gdańsk, 124— 126.
S8 PU, nr 135.
39 PU, nr 462.
40 „[...] ad honorem  D ei et beate M arie virginis. U t autem  fratres 

domino ibidem  et beate virgini serv ien tes” (PU, nr 135).
41 PU, nr 135.
42 PU, zob. R egister s. 682.
43 Ł ę g  a, Obraz gospodarczy,  s. 120.
44 D iecezja  C hełm ińska , za rys  h is to ryczn o -s ta ty s tyczn y ,  P elp lin  1928 

s. 252.
45 M a n t e u f f e l ,  dz. cyt., s. 202.
48 Ks. St. K u j o t ,  O pactw o  pelp l ińsk ie ,  P elp lin  1875 s. 56.



Konwent ten w 1274 roku przeniesiono do P e lp lin a47. Zdaniem 
ks. K ujota zakonnicy wywodzący się z M eklemburgii, niegdyś sło­
wiańskiej krainy, byli przeważnie pochodzenia słowiańskiego. Do 
założonej nowej placówki na Pomorzu przybyli niewątpliwe zakon­
nicy znający język po lsk i4S. Można wymienić niektóre imiona 
cystersów pelplińskich, jak  Jan, Sigehard, Mikołaj, Henryk, Got­
fried, Willekinus, Gerlach. Obok imion czysto niemieckich w ystę­
pują tu  także imiona, które jak  wiemy były rozpowszechnione 
wśród Po laków 4". Wobec tego pogląd K. Kasiskego, jakoby kon­
went pelpliński w XIII w ieku był n iem iecki50 nie jest w pełni 
słuszny. Nie można też powiedzieć, by cystersi pelplińscy prow a­
dzili na swym terenie akcję germanizacyjną. K lasztor bowiem 
zajął obszar zamieszkały przez ludność polską. W związku z zapro­
wadzeniem praw a niemieckiego przez klasztor osiedlono tylko 
w jednej wsi, Nowej Cerkwi, kolonistów niemieckich, a w  innych 
miejscowościach zostali P o lacy 61. Cystersi pelplińscy, podobnie jak  
w innych częściach Polski, budowali budynki kościelno-klasztorne 
według cysterskiego planu architektonicznego. Cennym zabytkiem  
architektury  cysterskiej jest pocysterski kościół (zwany dziś Ba­
zyliką Katedralną), którego budowę rozpoczęto w  X III wieku. 
Gotycka ta  budowla swym pięknem  architektonicznym  wzbudzała 
zachwyt w oczach średniowiecza, jak  to  pisał Jan  Długosz, iż 
„wszystkich śm iertelnych podziwem napełnia” 52.

Jeśli chodzi o zakony rycerskie sprowadzone dla obrony Pom o­
rza przeciw pogańskim Prusom, możemy wyróżnić trzy ich grupy 
osiedlone na Pomorzu. Grzymysław, książę świecki, osadził joan- 
nitów w 1198 roku w Starogardzie Gd. nad Wierzycą, nadając im 
kilka w s i53. Pobudowali tu  warowny zamek oraz kościół Św. Jana 
w stylu romańskim, zburzony w roku 1655 przez Swędów 54. N adto 
otrzymali joannici całą okolicę sięgającą od Starogardu do Pogó- 
dek i S karszew 55. Ze S tarogardu przenieśli swą siedzibę aż do 
L ubiszew a56. Joannici mieli podobną organizację jak  Krzyżacy. 
Na czele poszczególnych domów stali kom turow ie57. W ydaje się 
jednak, że joannici nie tworzyli ścisłej organizacji rycerskiej, lecz

47 Tam że, s. 56.
48 Tamże, s. 41.
4° PU, s. 684.
50 K a s i s k e ,  dz. cyt., s. 44.
«  PU, nr 612.
52 M a m u s z k a ,  Gdańsk,  s. 303— 306.

PU, nr 9.
54 M a m u s z k a ,  Gdańsk,  s. 309.
55 K a s i s k e ,  dz. cyt.,  s. 26—27.
58 Tamże, s. 27; Ł ę g a, Społeczeństwo... s. 245.
57 Tam że. i

raczej prowadzili życie klasztorne. Rychło ich posiadłości wykupili 
Krzyżacy 5S.

Następnie Mszczuj I gdański sprowadził inny zakon rycerski, 
a mianowicie kalatraw ensów  z m iasta Calatraw y z Hiszpanii, aby 
też bronili k ra ju  przed napadam i pogańskich Pom ezańczyków59. 
Osadzono ich w  Tymawie pod Gniewem, gdzie ich pobyt da się 
źródłowo stwierdzić w  latach 1224—1230 60. Z roku 1224 znamy
4 imiona tych rycerzy: Florentius, Herbord, Konrad i M agnus61. 
K alastraw ensi żyli według reguły cysterskiej i stąd niektórzy są­
dzą, że to za namową cystersów oliwskich zostali sprow adzeni62. 
K alatraw ensi rychło opuścili Pomorze, bo już po roku 1230 nic 
nie słychać o ich pobycie. Prawdopodobnie nie mogli sprostać swe­
mu zadaniu 63.

Ostatnim  zakonem rycerskim  to Krzyżacy sprowadzeni przez 
księcia mazowieckiego Konrada w celu obrony Mazowsza i ziemi 
chełiińńskiej przed napadam i plemion P ru só w 64. Konrad, bardzo 
słaby polityk, nie orientujący się zupełnie w sytuacji, naraził przez 
tę nieszczęsną decyzję ziemię polską na straszliwe s k u tk i65. K rzy­
żacy przybyli w 1228 roku, otrzym ując czasowo posiadłości w  ziemi 
chełmińskiej. W czasie walk z Prusam i Krzyżacy zajmowali stop­
niowo tereny po lewej stronie Wisły: Żuławy, ziemię gniewską, 
wieś Mała Słońca, ziemię tym awską, Międzyłęże, Rywałd, S tarogard 
Gd., Opalenie, Lalkowy, Bzowo Święte, Czaple, M ontawy i Za- 
jączkowo i wreszcie w 1308/9 podstępnie zajęli Pomorze Wschod­
nie 8!. Jeśli chodzi o działalność Krzyżaków na zdobytych terenach, 
to nie chodziło im wcale o chrystianizację Prus, lecz realizowali 
oni konsekwentnie swój program  polityczny założenia nad B ałty­
kiem wielkiego i silnego p ań stw a67. Zakon krzyżacki składał się 
z rycerzy, księży i tzw. półbraci-służebnych nieszlacheckiego po­
chodzenia. Władzę i urzędy sprawowali rycerze, którzy stanowili 
większość. Oni to właśnie kształtowali politykę zakonu w  duchu 
podbojów, nie wykluczając gwałtownych środków. Każdy konwent 
natom iast liczył tylko 6 księży, do których jeszcze zaliczano także

58 Ks. A. P  r o n o b i s, Historia Pomorza,  Grudziądz 1930 s. 91.
59 PU, nr 28; P  r o n o b i s, dz. cyt.,  s. 91.
60 PU, nr 28, 43.
61 PU, nr 28: „[...] de Thym ava frater Conradus, frater Herbordus, 

et frater M agnus”.
62 P r o n o b i s, dz. cyt., s. 91.
63 PU, nr 43.
64 K. G ó r s k i ,  P ań stw o  K rzy ża ck ie  w  Prusach,  Gdańsk, 1949 

s. 28—30.
65 Tamże, s. 29, 36.
66 Ks. P. C z a p i e w s k i ,  Co posiadali K r zy ż a c y  na P om orzu  przed  

lego za jęc iem  w  r. 1308/9, „Zapiski T ow arzystw a N aukow ego w  Toru­
niu”, t. 10: 1936 s. 273—287.

67 Historia Pomorza,  t. I do r. 1466, opr. zbiorow e pod redakcją
L a b u d y ,  Poznań 1969 s. 544.



kleryków i uczniów. Tak mała liczba księży miała tylko nikły 
wpływ na spraw y zakonu, w duchu idealizmu i dobrych obyczajów. 
Stąd to  górę wzięło zdecydowanie w osiągnięciu celu postępowa­
nie surowe i brutalne 88.

W tym  czasie istniały też na omawianym obszarze zakony 
żebrzące powstałe w XIII wieku na zachodzie. W roku 1227 Świę­
topełk w porozumieniu z biskupem  włocławskim nadał im kościół 
św. M ikołaja w G dańsku69. Jak  głosi podanie miał tu  przybyć 
osobiście św. Jacek, dominikanin, który odebrał szatę zakonną 
w Rzymie z rąk  św. Dominika, założyciela zakonu70. Konwent 
w Gdańsku wywodził się z Krakowa, co może mówić o polskim 
w znacznej mierze składzie etnicznym. Dominikanie gdańscy roz­
winęli tu taj w ielką działalność religijną i narodową. Rozpowszech­
niali także szczególnie nabożeństwo różańcowe. Klasztor dominika­
nów w  Gdańsku był odtąd zawsze ostoją polskości, a nabożeństwa 
wraz z polskimi kazaniami cieszyły się wielką frekwencją. Ojcowie 
dominikanie dzielili dolę i niedolę ze swymi rodakami. Oni to 
więc w roku 1306 wyszli z mieszczaństwem, rycerstwem  i ludem 
poza miasto, aby przywitać i złożyć hołd przybywającem u tam 
władcy polskiemu Władysławowi Łokietkow i71. Tu także, przy 
klasztorze dominikańskim, rozegrała się straszna tragedia w 1308 
roku, gdy zgromadzona tam  ludność polska została w okrutny spo­
sób wym ordowana przez Krzyżaków zajm ujących podstępnie Po­
morze Wschodnie 72.

Zgodnie z założeniami kierownictwa centralnego zakonu, by 
objąć akcją m isyjną rejon morza bałtyckiego, pow stają w XIII wie­
ku jeszcze inne fundacje dominikańskie 73. W roku 1278 Mszczuj II 
założył klasztor dominikański w Słupsku, kierując się w tym  
przedsięwzięciu planam i gdańskiego dom inikanina Woyana. W gdań-

68 K. G ó r s k i ,  P aństw o  krzyżackie ,  s. 59, 85.
69 J. K ł o c z o w s k i ,  W spólnoty  chrześcijańskie,  K raków 1964 

s. 264, 273; T e n ż e ,  Z akony na ziem iach  polskich w  w iekach  śred ­
nich,  [w:] Kościół w  Polsce, t. I Średniow iecze, 19G6 s. 458—465; PU, 
nr 34.

70 Ł ę g a, Spo łeczeństw o  ..., s. 246.
71 W. S o b i e s k i ,  Walka o P o m o rze , Poznań 1928 s. 51— 52: 

„[...] żyw ioł pom crsko-polski m iał w  Gdańsku sw oją p laców kę i ostoją. 
B ył nim  klasztor dom inikanów . Zaszczycił ją P olak św. Jacek, który 
tu r. 1224 sprow adził dom inikanów  z K rakow a, pałając m isją naw raca­
nia pogan Prusaków . Jakby licząc się z polskim  pochodzeniem  tych  
dom inikanów , oddano im  kościół w  r. 1277 św. M ikołaja, do którego  
głów nie schodziła się ludność rybacka pom orska, gdyż św . M ikołaj, jak 
w  Szczecinie, tak i tu, był patronem  rybaków . Zakon kaznodziejski 
w ypow iadał tu kazania w  języku polskim , tu padało słow o polsk ie do 
m as ludu okolicznego, tu było ognisko polskości”.

72 Cz. F r a n k i e w i c z ,  Historia Pomorza,  Toruń 1927 s. 46.
73 J. K ł o c z o w s k i ,  Dominikanie po lscy  nad B a ł tyk iem  w  XIII  

w ieku ,  „Nasza P rzeszłość”, t. 6: 1957 s. 108.

skiej fundacji, mającej miejsce w pierwszej połowie XIII wieku, 
występuje jeszcze wyraźnie charak ter żebraczy zakonu, podczas 
gdy w słupskiej fundacji, powstałej w drugiej połowie XIII wieku, 
jest wymienione uposażenie, więc wolne rybołówstwo w morzu, 
rzekach i wodach na terenie księstwa i wolne korzystanie z la­
sów, tz. drzewo na budulec i o p a ł74.

Również w Tczewie Mszczuj II założył w  roku 1289 klasztor 
dominikański. Tak samo i w tej fundacji nadano uposażenia dla 
wymienionej placówki, tj. rybołówstwo i uwolnienie od opłat za 
przewozowe przez Wisłę oraz od cła od tow arów 75. Spraw a upo­
sażenia klasztorów dominikańskich łączyła się z ogólnym kryzy­
sem w X III wieku, który ogarnął w tedy wszystkie typy życia 
zakonnego 76.

Klasztory dominikańskie na Pomorzu należały do prowincji 
polskiej, co miało wielkie znaczenie dla umocnienia dokonywują- 
cego się w X III w ieku zjednoczenia politycznego w  Polsce 77.

Do zakonów żebraczych należeli także franciszkanie, osiedla­
jący się, podobnie jak  dominikanie, w ośrodkach miejskich 7S. Dzia­
łalność zakonu franciszkańskiego ( f r a tr e s  m in o re s )  zmierzała do 
odnowy życia chrześcijańskiego przez pokorę, miłość bliźniego
i ubóstwo. Utrzymywali się, podobnie jak  dominikanie, z dobro­
wolnych o f ia r79. Pierwszą wiadomość o osiedleniu się franciszka­
nów na Pomorzu w Nowem nad Wisłą mamy z roku 1282 80. W ro­
ku 1302 wymieniony jest w' Nowem gw ardian Jan z G odow aS1.

Z kolei należy wspomnieć o erem itach św. Augustyna, czyli 
augustianach, którzy przybyli do miejscowości Swornegacie pod 
Chojnicami niewątpliwie w drugiej połowie XIII w iek u 82. Źródła 
nie zawierają wzmianki, przez kogo i kiedy zostali tam  sprow a­
dzeni. Pierwsza relacja pochodzi z roku 1272 i dotyczy spraw y 
wzięcia w opiekę św. Piotra fundacji augustianów w Swornega- 
ciach przez papieża G rzegorza83. Zgodnie z regułą augustianie 
osiedlali się początkowo na uboczu od większych skupień ludzkich, 
w’ małych grupach, co potwierdza obrana przez nich placówka 
w Swornegaciach, oddalona od miasta Chojnic około 15 k m 84. 
Wielkim ich dobrodziejem był książę Mszczuj II, k tóry uposa­
żył zakonników w roku 1275 wsią Dąbrówką i innymi przywile-

74 PU, nr 301.
75 K ł o c z o w s k i ,  Dominikanie polscy,  s. 105— 106.
70 T e n ż e ,  W spólnoty,  s. 412.
77 T e n ż e ,  Dominikanie polscy, s. 93.
78 T e n ż e ,  W spólnoty,  s. 300—302.
79 Tam że, s. 291—293.
80 Scriptores Rerum Prussicarum , t. 3 s. 469.
81 PU, nr 604.
82 K a s i s k e, dz. cyt., s. 37.
83 PU, nr 252.
84 K ł o c z o w s k i ,  W spólnoty ,  s. 313.



jami, a w  roku 1291 częścią swych lasów i jez io r85. Augustianie 
jednak w  roku 1303 połączyli swój klasztor z cystersami oliw- 
sk im i86. Decyzja ta  pozostawała niewątpliw ie w  związku z upo­
dobnieniem się augustianów do form  życia zakonów żebraczych. 
Wiemy bowiem, że później osiedlali się w miastach, gdzie żyli 
z kwesty 87. Według innej w ersji mieli się po roku 1303 w yprow a­
dzić do Chojnic, gdzie już w  roku 1265 jest o nich w zm ianka88.

Innym  zakonem męskim na Pomorzu byli benedyktyni. Nie 
wiadomo, kiedy zakon benedyktynów osiedlił się na naszym tere­
nie. Wiadomość o istnieniu pod Gdańskiem klasztoru benedyktyń­
skiego pochodzi z roku 1236, w którym  książę Świętopełk darował 
benedyktynom  z Mogilna kościół św. Wojciecha zwany też kościo­
łem „pod dębem” 89. Benedyktyni doznawali niewątpliw ie wielkiego 
poważania w Gdańsku, skoro jeden z nich, przeor Piotr, został 
archidiakonem  pomorskim 90.

Oprócz klasztorów męskich istniały na Pomorzu także zakony 
żeńskie. N ajpierw  osiedlił się zakon norbertanek lub prem onstra- 
tensek w  Żukowie. W kwestii daty fundacji wypowiadano różne 
poglądy 91. Ostatnio A. Czacharowski ustalił datę założenia klasz­
toru  norbertanek w  Żukowie na lata 1212—1214 92. Fundatorem  
klasztoru był również książę gdański Mszczuj 1 93. Konwent nor­
bertanek sprowadzono ze Strzelna z Wielkopolski, co zarazem 
mówi o jego obliczu narodow ym 94. Uposażenie klasztoru obejmo­
wało w  roku 1295, jak  podaje dokument, 21 wsi z nadań książę­
cych 95. N orbertanki żukowskie cieszyły się wielkimi względami 
domu książęcego głównie z tego powodu, iż trzy siostry Święto­
pełka w  drugiej połowie X III w ieku były w  Żukowie zakonnicami, 
więc W itosława przeorysza, M irosława i S alom ea9S. Klasztor żu­
kowski m iał od początku charakter p o lsk i97. Przez prowadzenie zaś

ss PU, nr 273, 483.
86 PU, nr 610. „[...] A dm ittam us insuper et favem us fratribus de 

Sw orinagacz, ut cum  hereditatibus, lacubus et piscationibus suis ad 
dictum  m onasterium  [M onasterium  de 01iva] transire valeant et pre- 
dicto C isterciensi ordini se un ire”.
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18. Św iątob liw y Sługa Boży ks. Stefan  F relichow ski 
(1913— 1945), kapłan diecezji chełm ińskiej, ofiara hi­
tlerow skich  obozów koncentracyjnych. Proces beaty­

fikacyjny rozpoczęty w  r. 1964



20. K sieni M agdalena M ortęska (t 1631). N ajstarszy zachow any  
portret z X V II w., pochodzący z kościoła filia lnego w  M łyńcu  

w oj. Bydgoszcz, obecnie w  pałacu biskupim  w  P elp lin ie

szkoły żeńskiej, k tóra istniała tam  w średniowieczu, norbertanki 
położyły wielkie zasługi koło wychowania młodzieży polskiej na 
P o m o r z u 9S. Cel założenia klasztoru norbertanek w  Żukowie we­
dług ks. K ujota widoczny jest z darowizny kościoła w Podstolinie 
niedaleko Sztumu, który one otrzym ały dla wspomagania ducho­
wieństwa w pracy misyjnej w  Pomezanii w  Prusiech*®.

N orbertanki osiedliły się także w  Słupsku. Klasztor norberta­
nek założyli tam  norbertanie z Białegobuku w  roku 1284 10°. P rzy­
wilejem z roku 1288 książę Mszczuj II potwierdził za zgodą księ­
cia Przemysława nadania swych poprzedników klasztorowi nor­
bertanek, tj. kościół Św. Mikołaja, kościół Św. P iotra i kaplicę 
zamkową w  Słupsku, kościół Św. Stanisława w  Gardnie oraz wsie 
Biatków, Biekło, Bukowo i inne miejscowości wolne od uiszczania 
świadczeń na rzecz księcia101. N orbertanki zaś słupskie zapewne 
także zajmowały się wychowaniem młodzieży.

Do ostatnich zakonów żeńskich osiadłych na Pomorzu należały 
cysterki. Najstarszym  klasztorem cysterek był założony przez cy­
stersów oliwskich krótko przed rokiem  1245 klasztor w  Żarnowcu, 
będący filią opactwa w Oliwie, którem u podlegał pod względem 
organizacyjnym i gospodarczym 102. Cysterki żarnowieckie nie zo­
stały inkorporow ane do zakonu, lecz podobnie jak  wiele innych 
w tym  czasie, tworzyły tylko zgromadzenie w oparciu o regułę 
cysterską103. Konwent powstał tu taj niewątpliw ie z elem entu 
miejscowego w  latach 1245—1267 104. Celem fundacji żarnowieckiej 
był motyw dewocyjny, jak  zresztą wszystkich klasztorów, którym  
nie przyświecały specjalne zadania ł05. K lasztor cysterek zachował 
najwyraźniej oblicze polskie, posiadał największą ilość ze wszyst­
kich pomorskich klasztorów wsi na prawie polskim 10°. Cennym 
zabytkiem architektonicznym  jest gotycki kościół i klasztor, któ­
rego resztki m urów pochodzą prawdopodobnie jeszcze z X III w ie­
ku 107.

Na końcu trzeba także wspomnieć o podjętych próbach założe­
nia klasztoru cysterek w Tczewie. Sambor II książę pomorski na­
dał cysterkom z Chełmna kościół św. Krzyża w Tczewie, wyzna­
czając również uposażenie w 1275 roku 108. Darowizna ta, zdaniem

38 Tamże.
98 K u j o t ,  Dzieje  Prus..., s. 290—293.

PU, nr 330.
101 PU, nr 437.
102 Ks. K. D ą b r o w s k i ,  R o zw ó j w ie lk ie j  w łasności z iem sk ie j  

cysterek w  Żarnow cu  od X III  do X V I  w ieku ,  P elp lin  1963 s. 37 (m a­
szynopis).

103 Tam że, s. 32—33.
104 Tam że, 33.
105 Tam że, s. 35—36.
J06 K a s i s k e, dz. cyt., s. 146.
107 M a m u s z k a ,  Gdańsk,  s. 398.
103 PU, nr 272.
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ks. Kujota, nie mogła dojść do skutku, ponieważ została uczy­
niona przez wygnanego ze swej dzielnicy księcia Sambora i dla­
tego dokum ent nadawczy nie posiadał żadnej w artośc i109. Nigdy 
też, jak  się wydaje, cysterki nie usadowiły się w Tczewie no.

Duchowieństwo świeckie i zakonne, jak z tego krótkiego szkicu 
widzimy, odegrało wielką rolę cywilizacyjną na Pomorzu. I dziś 
patrząc z perspektywy wieków, musimy stwierdzić fakt, że du­
chowieństwo przez szerzenie i umacnianie w iary i ku ltury  chrześ­
cijańskiej budowało także fundam enty państwowości polskiej na 
Pomorzu.

100 K u j o t ,  Dzieje Prus..., cz. I s. 973—974. 
110 Tamże, s. 974.


